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(  Revue de Parts. I

Katarzyna, m ówi D um as, utrzym yw ała, 
iz w Petersburgu nie masz ani wiosny ani 
lata, ale są tylko dwie zim y , z których je ­
dna jest biała a druga zielona. Otóż biała 
zima przybliżała się sporym krokiem pod­
czas mego pobytu w Petersburgu, a ja by­
łem  bardzo ciekawy poznać się z tym obcym  
dla mi^ie gościem ; gdyż lubię wddzieć kraje 
w ich porach charakterystycznych. Kto nie 
widział Petersburga tylko w le c ie , a Nea­
polu tylko w  zim ie, ten raczój niechby  
w domu b y ł pozostał, gdyz nic nie widział.

Dnia 9. listopada 1824 r. przyjechaliśmy 
do Petersburga. Gruba, ciemna mgła osła­
niała miasto, a od trzech dni przeciągał zi­
m n y , wilgotny południow o-zachodni wiatr 
z odnogi finlandzkićj tak gw ałtow n ie , iz 
Newa jak rozhukane morze szumiała. Po­
mimo ostrego, m roźnego w iatru , stały na 
w ybrzeżu liczne tłum y ludu, które się spie­
nionym  bałwanom i wzbieraniu wody przy­
patryw ały- Niektórzy sądzili, iz to wzbu­
rzenie rzeki żadnej szkody nie spraw i, inni 
zaś byli tego zdania, iż woda przynajmniej 
aż do pierwszych piętr podstąpi. W  mie­
ście wzmagała się coraz większa obaw a; 
zfon tan  i studzien tryskały coraz grubsze, 
spienione masy w o d y , jak gdyby jaka nie 
w idom a, obca siła gwałtem je  wypierała. 
Tw arze mieszkańców coraz bardziej się 
przeciągały, z każdą chwilą wzrastała coraz 
większa trw oga, a nakoniec gdy noc na­

deszła , wszystka ludnos'ć przejęta została 
wielka niespokojnościg i ciężką obawą.

Z zachodem słońca podwojono straże.. 
Slraszliwa zerwała się burza. W ydano roz­
kaz, bv pootwierać mosty i przez nie ile 
możności jak najgłębiej wpuścić w  miasto 
okręty. Z tego powodu jeden za drugim , 
podobne do bladych straszydeł, cisnęły się 
przez noc całą na New ie okręty , by przed  
twierdzą stanęły na kotwicy.

Gdyin w rócił do dom u, nie zastałem je ­
szcze nikogo w łóżku. Znajdująca się na 
podw órzu studnia, zalała już od dwóch go­
dzin cały dziedz;niec, i już się w oda w dol­
ne pomieszkania wciskać zaczęła. Nawet 
m ówiono m i, iż w  niektórych miejscach  
na podwórzu woda brukowe kamienie w gó­
rę powysadzała i że się wiele bijących źró­
deł w ydobyło. Jakoż w samej istocie, gdym  
przez okno spojrzał, zdałc się m i, iż wzdłuż  
całej ulicy woda kamienie w' górę w yoióra- 
ł a ; ale że nie dawałem w to wiary, aby do 
niebezpiecznego wezbrania przyjść m ogło , 
zw łaszcza, iż z podobnćm niebezpieczeń­
stwem jeszczem  obeznany nie b y ł , wiec: 
poszedłem  do mojego pokoju , który b ł na 
drugiein p iętrze , a przezto już samo do­
statecznie zabezpieczony. W sk u tek  trw o i. 
i pom ieszania, którem na innych spostrze­
ga ł, nie m ogłem  się z początku uspokoić; 
lecz później przy jednostajnym  szumie wia­
tru , zasnąłem.

O godżim e os File] z-rana, zbudził mnie 
wystrzał z d zia ła , zerwałem  się z łóżka , i 
przywidziawszy szlafrok, poshoezyłem  do 
onna. Na ulicach spostrzegłem ruch nadzwy­
czajnie żyw y. Ubrawszy się czemprędzej ,
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pospieszyłem  n - dół. Schodząc, zdybałem  wszyscy zginęli. —  W tó jże  chwili powyżej 
kogoś na vvscI:odach. zim ow ego pałacu pokazały się maszty cesar-

»Co znaczy ten wystrzał z działa ?a zapy- sltiego statku, btóry w przypadba wielkie* 
tałein. »Woda się wzmagała dano mi w  od- go niebezpieczeństw a, dla cesarza i rodzi- 
po w ied ź, i jnk piorunem  przeleciał ktoś ny jego za schronienie m iał służyć. Ra w y  
boło mnie. brzezu zaczęła juz woda wyrywać cioso-

Gdym zeszedł w dolne p iętro , juz mi w o - w e , ołow iem  spcjane kam ienie; jeden po 
da aż po kostki sięgała , chociaż podłoga drugim odryw ał się i tonął jakby tylko 
domu o trzy stopnie nad bruk uliczny wyżej w wosk był opraw iony. Pow óz który się 
wzniesiona była. W ybiegłem  na próg , w o- na ulicy z pędem wody do upadłego moco- 
da zalała już cały s'rodek ulicy. w a ł, przekonyw ał nas, że ju ż przez ulicę

W ystrzały z dział następowały coraz czę- przeprawić się było niepodobieństwem. Na- 
ś c ie j, a z placu admiralicyi gnały powózki koniec woźnica widząc niebezpieczeństw o, 
po ulicach na wszystkie strony. W oźnice skoczył z kozła i puściwszy się w pław , wy* 
widząc , iż woda coraz bardzićj z pod bru- dostał się nsi balkon poblizkiego dom u. 
bow ycb kamieni w ystępow ała, spodziewa- W idok ten odw rócił nasze uwagę na eh wi­
jąc się wielkiego zysku, zgromadzali się na lę c d  rzeki N e w y , a gdyśmy znow u w tę 
zwyczajne swe stanowisko; ale gdy rzeka stronę spojrzeli., spostrzegliśmy na placu 
gw ałtow nie wzbierać zaczęła rozprószyła admiralicyi dwie ło d z ie , a woda była tak 
ich z tego stanowiska, natenczas jakby szaleni w ysoko, że ju ż  po nad parapety przepły* 
uganiając się po ulicach w rzeszczeli: »W o - nać m ogły. M iały  one rozkaz spiesa ć w po*  
da się wzm aga! W oda się wzmagała Jakoż moc i ratować gdzie kogo ujrzą tonącego, 
w  samej rzeczy ogrom ny bałwan w o d y , Z temi dwiem a łodziami trzy inne sie zła­
jaliby ścigając pow ozy ., w zniósł zielony czyły. M im ow olnie spojrzeliśmy znow u ku 
grzbiet swój po nad m urowane w ybrzeże, p o w o zo w i, którego woźnica szczęśliwie sif 
i złamawszy go z okropnym szumem na ar- o ca lił, ale już tylko jego wierzchnie pu- 
hadzie mostu ś. Izaka, cisnął pianą w oko- dło po nad wodę sterczał , a konie poto- 
ło  i potoczył sw’ój strumień aż do podnó- n eły . W oda na ulicach dochodziła sześć stóp 
ża posągu Piotra W ielkiego. w ysokości; nagle wystrzały z dział uiml-

Zdało się jak gdyby ten łoskot całe inffi- k ły , z tąd w nosiliśm y, że ju z  woda wały 
sto u słyszało, Lo naraz ze -w szą d  ozw ałsię  twierdzy zalała.
krzyk przestrachu: »Newa wylalala W  tej chW-ili nadpłynęły szczątki drew -

W lirotce po tym krzyku powszechnej nianych chat i większych budynków ; prąd 
trw o g i, zapełnił się taras zim owego cesar- wody porw ał je  razem z nieszczęśliwym i 
sbiego pałacu sainemi uniformami. mieszkańcami i niósł m łyńcem  w głąb zhu-

Cesarz w yszedł z swym  sztabem jenerał- kanych bałwanów. W idziałem , jak jedna łódź  
nym  dla dawania potrzebnych rozkazów , wydobyła z wody człowieka, ale juz był nie- 
gdyż niebezpieczeństwo z każdą chwilą co- żyw y. Niepodobna opisać w rażenia, jakie 
raz się bardziej wzm agało. ten pierwszy nieżyw y człov iek na nas spra-

Gdy cesarz z t« -o miejsca ujrzał, i /  hałwa- w ił. W  tejże chwili z wściekłą szybkością 
ny rzeki w yżćj niz do połow y m urów Iw ier- zaczęła woda coraz bardziej wzdymać się 
dzy sie wzniosły, przypomniał sobie o n ie - w górę. W  trzech kanałach stojące, kamie- 
szczęśliw ych więźniach znajdujących się ria in i, żywnością i drzewem  naładowane 
w podziemnych sklepieniach, które na rzekę tratw y, zagnała wzdęta powódź w ulice ; 
N ew ę wychodziły, Natychmiast rozkazał je -  tu ówdzie dostał się czasem jaki człowiek  
dnemu właścicielowi łodzi wezwać kom en- do takiej jakby śród morza pływającej w y- 
danta im ieniem  cesarza, aby niezw łocznie s p y , i znakami błagał ło d zie , by mu w p o -  
pootw ierał wszystkie w ięzienia, i w ięźniów  moc spieszyły; ale te przedzierając się przez 
w  bezpieczne przew iózł miejsce. Lecz w ła- wzburzone odmęty i śród nich pływające zło - 
ściciel łodzi przybył już za późno; w pow sze- my różnych przedm iotów , doznawały prze- 
clinćmzamićszaniu zapomniano o więźniach; szkód tak w ieli,'eh , iż niejeden nieszczęśliwy
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wprzód u ton ął, zanim pomoc zdążyła, albo 
też tych. samych , których o ratunek w zy­
w a ł,' w oczach jego  bałwany pochłonęły.

Jufrtaćlżgły trzeszczeć w ęgły naszego do­
mu ; woda z dolnych mieszkań podstąpiła 
na pierwsze piętro , mniemaliśmy więc co 
ch w ila , że zginiemy pod gruzami walącego 
się domu. Cesarz zdawał się być w rozpa­
c z y ; obok niego stał gubernator Petersbur­
g a , hrabia M iłoradow icz i odbierał rozka­
zy, które jakkolwiek bardzo były  niebezpie­
c z n e , jednakże je  z zadziwiającą szybkością 
w ykonyw ano. Zewsząd odbierano wiado­
mości u coraz straszliwszych kląskach. W  je ­
dnych koszarach uszedł przed zatopem ca­
ły  pułk na dach i tam szukał schronienia; 
lecz inury gmachu n iew ytrzym ały , w odą 
podm ulone ru n g ły , a wszyscy potongli.

Gdy cesarzowi to nieszczgście opowiada­
n o , ujrzano płynącego na bałwanie w ody  
żołnierza w budce strażniczej, która mu 
dotychczas za łódź słu żyła ; żołnierz spo­
strzegłszy na tarasie stojącego cesarza, dźw i­
gnął się wszystkieini siłami w górg i spre­
zentow ał broń przed nim ; tejże samej chwili 
przew róciła się budka, a żołnierz poszedł 
w głąb jak kamień. Na ten widok cesarz 
krzyknął z przestrachu , i w okamgnieniu  
w ypraw ił łódź ku nieinu ; szczęściem , że 
żołnierz pływ ać um iał, pom oc dosyć rychło  
przyb yła , i jak w tryjumfie zaprowadzono  
go do pałacu.

W  tej chwili przybrało v\szystko tak dziki, 
chaotyczny charakter, iz w pow szeehnem  
nieszczęściu pojedyńcze przypadki wcale 
na siebie uwagi nie zwracały. W oda gru- 
chotała okręty, w największym nieładzie 
p łyn ęły  prądem ich szczęty, halki, deski, 
m eb le , nieżyw i ludzie i zw ierzęta , nawet 
trunny i kości zmarłych w idziano, a znad  
jakiegoś gtobu w yrwała woda krzyż i za­
niosła go jako złą wróżbę —  do sypialni 
cesarza!

tylko dwanaście godzin b ył potrw ał, miasto 
Petersburg byłoby zniknęło z powierzchni 
ziemi. W  czasie tej powszechnej trw o g i, 
cesarz Aleksander, tudzież W ielcy  książęta 
M ikołaj i M ich a ł, równie jak i gubernator 
miasta hrabia M iłoradow icz, nie schodzili 
z tarasu zim owego pałacu , a płeć żeńska 
familii cesarskiej rzucała z okien pieniądze 
w  ło d zie , dla zagrzania sterników do ra­
tunku tonących.

Lecz gdy sie skończył w ylew  w od y, po­
kazała się nędza w in n ej postaci. Wszystkie  
sprzęty były połamane i poniszczone, a na 
żywności i suchem paliwie zupełnie za­
brakło.

Taki był trzeci wielki w ylew  wody, któ­
ry miasto Petersburg w przeciągu lat stu 
n aw id ził, i przezco to miasto pod w zglę­
dem niebezpieczeństwa podobne jest do 
N ea p olu , któremu zawsze w ylćw  ognia za­
graża.

k b u c y a t a .
( uallada . )

Przez dwanaście godzin wzbićrała po­
w ódź; wszędzie podstąpiła woda na p ićrw - 
s z e , a w niektórych dzielnicach miasta na­
wet na drugie piętro. Nakoniec gdy nastał 
wiatr północny, woda spadać zaczęła, gdyż 
N e w a , której dotychczas jak m ar opierało 
się m orze , juz wodę swoje w morze w y­
lewać m ogła. Gdyby wiatr zachodni jeszcze

w Prze z rękę bolesną a Pana naszego
»D o grobu , do g rob u , do grobu  pańskiego!-
Glos idzie od Boga , papieża i tronów ,
A bije  jak dżuma na zamki baronów,
I słyszy go rycerz w gonitwie ćw iczony 
Na zamku — na skale, jak  orzeł zrodzony,
A ogień go traw i, a sława pierś wzdym a, 
W ięc urósł m yślam i m lodein i w olbrzym a 
I krzyknął na ludzie i hufiec w ystaw ił,
1 listy wyprawne po hrabstwach osław ił.—
Od głow y do stopy żelazem  okuty 
I dufny w bart stali, w b u f d z i e ln y  a suty 
Na zam ku sąsiednim ślub rob i w pok orze :
»W  obliczu  księżniczki przysięgam  ci Boże 
Pod dachem  nie legnę — nie złoże tej zbroi, 
D opokąd się z pogan by jeden  ostoi!«
A ona m u szarfę podaje dziergana 
W  samotnej wieżycy a łzam i polaną. 
Przyklęknął i dotknął kraj szaty w podziękę 
A potem  ku niebu w zniósł oczy i rękę.
I powstał i hasło drużynie dał rogiem  
I ruszył do grobu  pańskiego za w rogiem .
P o drodze słał wota i kiesy ładowne 
Grzywnami na m iejsca łaskami cudowne. 
Szczęśliwy — bo szarla pierś strzegła harcerza 
I błogosławieństwo samego papieża I 
P ojechał — nie w idać— nie widać — nic słychać, 
Księżniczka nawykła westchnieniem  oddychać: 
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Bo siedem lat zeszło na wieży dziewicy 
A noce w snach ciężkich, a dnie je j w tęsknicy.— 
Co poczn ie  na jaw ie — to snem. je j  się zd a ło ,
A w nocy choć nie śni — to coś nią rzu ca ło ;
B o  zawsze ja  trapił sen jeden  boleśnie —
Na piasku syryjskim widziała go we śnie 
A w sercu m iał zawsze zatrute trzy rany ,
A przy nim  koń leżał i puklerz strzaskany.
W  n;c m odli się rzewnie i każda wieść chwyta 
I  radzi się skrycie czasami wróżbita , 
ł staje co w ieczór na wieży wysokiej ,
! patrzy — za drogą i w jasn e ob łok i — I —
Choć o nim  brzm i sława — a o niej brzm ią rymy, 
.Zam arło na wieki dwóch zam ków w esele:
JBo smutek je j  tylko śpiewają Minstrelle 
A po nim  wieść tylko przynoszą pielgrzym y.

 ----
SPRAW IED LIW O ŚĆ ZABÓJCĄ.

■W czasie gdy w towarzyskich kolach francuz- 
k ich  o procesie pani Lafarge dotąd jeszcze różne 
panują zdania, i gdy go w powszechności nie- 
tylko piaw nicy ale i opinija publiczna z różny ch 
w zględów  pod ostrą krytykę biorą wydarzy ł 
się w Szkocyt wypadek , który chociaż do pro­
cesu pani Latargc wcale nie jest podobny, je ­
dnakże dla londyńskich dzieńnikarzy , którzy 
przenosząc angielskie sądy kryminalne nad wszy­
stkie inne , szczególniej francuzkim  wiele uchy­
bień przyganiali , m oże hyc dotkliwą przym ów - 
ką : że widząc sltalkę w oku sąsiada, o b ićłm ie 
w oku s wojem  zapom nieli !

Przed trzema laty w miesiącu lutym włamano 
się nocną porą do banku w Dundee i skradzio­
no sum m ę 422 funtów , szterlingów , 2 szylingi 
i li pensów. Bank w Szltocyi jest bardzo ważną 
skarbnicą; z bezpieczeństw em  jeg o  połączona 
jest pieniężna sprawa kilku tysięcy o s ó b ; nie 
była to więc ta mała w stosunku skradziona kw o­
ta , lecz przez włamanie się sprawiona niespo- 
llojność', która dyrehcyję banku spowodowała do 
wy znaczenia 150 funtów nagrody temu, litoby od­
krył z łoczyńcę, a to z tym dodatkiem , iż jedna 
połow a lej kwoty wypłacona będzie za donie­
sienie , które za sobą uzasadnione śledztwo po­
ciągn ie, druga zaś po nastapionein osadzeniu z ło ­
czyńcy. Przez całe dwa m iesiące wyznaczona 
nagroda nie miała żadnego skutku; później do­
piero wystąpił pewien w Dundee zamieszkały 
kraw iec, nazwiskiem Aleksander Makdonald , 
lltóry trzech mieszczan z tegoż miasta, to jest : 
Jamesa F alkonera, 1'iotra lłrucegu i Jamesa 
ltika , o popełniona kradzież w banku, zaska­
rżył. Dwaj pierwsi byli kupcy , Piotr Dik zaś bvl 
w łaścicielem  okrętu , i uiedługo przedtem opu­

ścił A ngliję . a że ju ż  odtąd nie p ow rócił, więc 
się doinyśiiw ano, że podczas burzy z. okrętem  
zatonął. D oniesienie Makdonalda dc .wy.tocz.e- 
.nia m ieszczanom  • Falkoner i Braęę . .procesu > 
uznano za dostateczne, jaltoz na tej zasaczd 
uwięziono obudw óch  , a w mies ‘ącu sierpniu 
wytoczyła się sprawa przed sąd angielskich assy- 
sów. Gdy krawiec Makdonald oświadczył się 
gotow ym  do stwierdzenia swego wyznania przy* 
s ięga , powstał przeciw  tem u adwokat obzało- 
wanych , u tizy m u ją ć , że oskarżycie! w tej m ie­
rze wiary nie jest godzien. Oświadczył, że udo­
wodni , iż Makdonald pow szechnie ze z łe j stro­
ny jest znany ; iż pewnego razu skradł weksel, 
który sam na siebie w ydał, a potem  zaparł 
sw ojego dtugn; inną rażą zaś. przebrał się 
zwierzchnika cłow ego i w tym ubiorze na pe'  
wnym przem ytniku towarów pieniądze wymusi! 
prócz tego innych podobnież kary-godn ych  
czynności się dopuścił. Jednakże gdy adwokat 
sam przyznać m usiał, że Makdonald nigdy j®' 
szcze z powodu wykroczenia przed sąd nie był 
staw iony, a ustawy krajowe takim tylko osobom  
wyraźnie wiary odmawiają, które z powodu zasłu­
gu jącego  na deportucyje przestępstwa nietylko 
p od  sąd pociągn ięte , ale nawet za wimiych 
uznane byrły ; przeto musiano Makdonalda przy­
puścić do stwierdzenia swoich zeznań przysięgą- 
Zeznania te były następujące: Zaprzysiągł o n s  
iż mu* niemal na ośm m iesięcy przed p op e ł­
nioną kradzieżą F alltoner, Bruce i D ik  przy 
śltlance pończu propon ow ali, aby razem z mim 
włamał się Jo ban k u ; że on ułożywszy „obie 
tajemnie donieść o tein zw ierzchności, przychy­
lił się na pozór do ich w niosku; później zaś, 
m oże dla tego , iż zwątpiono , aby dotrzymał 
słow a, wszyscy trzej wymusili na nim przysię­
gę , iż przed nikim  tego nie pow ie. ' • l tego 
czasu obżałowani zaczęli wprawdzie od niego 
stron ić, jednakże um iał on ich  różnem i sposo­
by ułudzać , iż ciągle z nim i w zażyłości zosta­
wał. Z  tein wszystliiem nie wiedział on z pewno­
ścią , w którym  dniu do banku aobyć się m ie li, 
i tylko m u się podsłuchać ich pow iodło. Dla 
tego tegoż samego wieczora wyszedł z sw ojego 
pom ieszkania, i nie zwierzywszy się n ikom u , 
utaił się niedaleko banltu. i. chociaż z kryjówki 
swojej dokładnie widział całą stronę , w której 
był bank na d o le , nie postrzegł jednakże nic 
aż do sainćj północy  , coby w nim  podejrzenie 
wzniecić m o g ło , i ju ż  zamyślił był wróci do 
dom u , gdy oto razem zdało się mu , że w przed­
sionku ratusza , spostrzegł jakieś migające się 
światło. JSa ten widok przeszedł prze ' ulicę • 
ju ż miał się udać na w scłioJy , gdy luz przy 
ratuszu /.dibal dwie niewiasty, z których jedna 
oznajm iła mu . iż swego niało-letuiego syna
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szuka. W  towarzystwie lycfi' dwóch kobiet wszedł 
na w schody , i tam dopiero przekonał się , iz 
nadm ienione światło pv.ez dziurkę w zamku 
w ychodziło ; przez też dziurkę w zam tu tak 0 1 1 , 
jako lóż obiedwie te niewiasty na własne oczy 
widziały, jak Falkoner i Bruce tudzież jeszcze 
dwócl in n ych , których jednakże dla tego n:e 
p o zn a ł, ze do drzwi plecam i obróceni b y l i , 
przez otwór w podłodze do izby bankowej się spu­
ścili. Zam yślił on wprawdzie zaraz o tem uwiado­
m ić p o licy ję , lecz mu te obie kobiety w ty m za­
m iarze przeszkodziły , przekładając mu iz do­
niesienie to ani jem u  ani im żadnej korzyści nie 
p rzyn iesie , gdy tymczasem m ilczonid dla nieb 
wszystkich pozytecznem  być m o ż e , a gdy ou 
pom im o to uporczywie trwał w swym ^zamiarze , 
wtedy oświadczyły m u bez ogródki , iz na żaden 
sposób ani przeciw panu ta lk o n e r , ani przeciw 
panu Bruce świadczyć nie m o g ą , i ze wprost 
jeg o  zeznaniu sprzeciwiać się będą , gdyż mąż 
jedn ej u pana Falkonera a drugiej u paua Bruce 
w usługach zostaje. —  O biedwie niewiasty nie 
przeczyły wprawdzie przed sadem , iz jeduego 
wieczora dość p ó ź n o , m oże około północy7, 
spotkały krawca Makdonalda przy ratuszu , 2e 
z n im  w samej rzeczy poszły na wschody, i wi­
działy to , co Makdonald przed sądem zeznał, 
utrzymywały także, ze im  się w osobach nad­
m ienionych panów Falkonera i Brucego pozna­
wać zdaw ało, ale nie zgadzały się z Jalszem 
opowiadaniem Makdonalda i zapewniały, że tylko 
przypadkiem , szukając ch łopca , przy ratuszu 
sfe ze sz ły , ba nawet dawały do zrozum ien ia , 
ż «  im  sir zdawało , iź krawiec sam z złodzieja­
m i był w p orozu m ien iu , a co się tycze panów 
Falkoner i B ru ce , o których oprócz tego m ylić 
się m ogły, zeznały, iż powinność ze wszech miar 
nakazywała im m ilczen ie ; zaprzeczyły jednak­
że, jakoby w tćj mierze przed krawcem się zwie­
rzały , i wiedziały z pew nością , że ich m ężo­
wie tegoż samego wieczora i na drugi dzień aż 
do południa w mieście D uudće się nie znajdo­
wali. Jakoż obadwaj to Alibi przed sądem udo­
wodnili.

Jakkolwiek więc dowód zaskarżenia tylko się 
li na zeznaniu Makdonalda op ićra ł, jednali przy­
znać należy , ze i dowód uniewinnienia miał 
chwio ną posadę; głów nym  punktem  dowodu 
tego była nieskażona poczciw ość obuctwóch ob- 
żałow anych , była ona tak nieposzlakowana, iż 
w calem  mieście Dundee prócz Makdonalda , nie 
było ani jednej osob y , któraby wierzyła , że 
się takiego występku dopuścić m ogli. Chciano 
wprawdzie ich niewinności dowieść przez Alibi, 
ale się nie pow iodło. Chwila, w której Makdo­
nald utrzymywał , że widział i poznał tych obu- 
dwóch mieszczan w ratuszu , była między dwu­

nastą a pierwszą po północy; świadectwo, które 
wiary-godni świadkowie w ydali, nie zgadzało 
się z tą godziną. R ów nie zgubnym  był dla ob - 
żałowanych wywód sprawy przez najwyższego 
sędziego , który prawie z zupełnem  przekona­
niem  winę im  przyznał. Po k ilk o -f;odzinnćj 
naradzie, prezydent sądu ośw iadczył, ze się' zga­
dza zupełnie z zdaniem przysięgłych, i nakryw­
szy głow ę sw oje czarnym biretem , wydał w zwy­
czajnej form ie wyrok śmierci. Jakkolwiek burg- 
larg  (rozbó j w nocnej p o rz e ), jest w Anglii- 
zwyczajnie śmiercią karane, z tem  wszystkiem 
wykonanie wyroku tego po dwakroć odkładano, 
zwłaszcza, że się była rozeszła pog łoska , iż 
tylko większość jednego głosu w izbie przysię­
g łych  przew ażyła, i że obadwaj osądzeni nujgo- 
ręcej utrzymywać nie przestawali, iż są znpeł- 
nie niew inni, i wcale nie znają tych lu d z i, z któ­
rymi zbrodnią tę popełn ić m ieli. Nieskażone , 
im ię oskarżonych w porównaniu z podejrzaną 
uczciwością ich oskarżyciela , zdawało się także 
wzniecać powątpiewanie; z łatwością przypu­
szczano , iż oskarżyciel złakom ił się na 150 fun­
tów szterliugów i cala potwarz wym yślił. A le 
gdy riakoniec od najwyższego sądu przyszło p o ­
twierdzenie w yroku , ju ż wszelkie powątpiewa­
nie usiało, a dnia 24go grudnia tegoż samego 
roku Falkoner i Brnce zostali publicznie śm ier­
cią ukarani. Dzieńnik Scots Maya%ine w num e­
rze z tegoż samego du ia , kończy w tej m ierze 
douiesienie swoje następującymi wyrazy; »Za- 
chowanie się ich aa rusztowaniu było uroczy­
s te , nabożne, rozczulające; ostatniem ich sło­
w em , była gorąca modlitwa do B oga, aby prze­
baczył tym nieszczęśliwym , których świadectwo 
na tak haniebną śmierć ich skazało. Mamy 
w Bogu nadzieję , m ó w ili, iż przyjdzie czas , 
który bystrzej niźli oko rozum nych widzi , i 
który najskrytszą tajemnicę na jaw wydobywa, 
żc czas ten przyjdzie i w iecznej sprawiedliwo­
ści powinny dług wypłaci.| —  W  ośnj miesięcy 
p óźn ie j, gdy też same assysy, które Jamesa 
Falkoner i Fiotra Bruce na śm ierć skazały, zno­
wu posiedzenie w miesiącu sierpniu odbyw ały, 
stanął przed nimi pom iędzy ujętymi więźniami 
i wzmiankowany krawiec Aleksander Makdonald 
o fałszowanie wekslów oskarżony. Sąd uznał 
go winnym i na lat czternaście na deportacyję a 
skazał. Ale jak bardzo sie publiczna opinija o 
Makdonaldzie od czasu śmierci obudw óch rze­
czonych kupców" pogorszyła , i jak m ocno Się 
w publicznym  muiem aniu to przekouunie utwier­
dzało . iz sad na owych kupców niesprawiedliwy 
wyrok wydal . dowodem tego jest saifioź oświad­
czenie najwyższego sędziego. W  m owie upom i­
nającej do Makdonalda mianej , doda! on lę 
uwagę , i c  , nietylllo to sfałszowanie w ekslów ,
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ale nawet inne okoliczności , o których sio s;nl 
dopiero przy tćm  zdarzenia dowiedział, każą się 
boleśnie domniemywał' , azali ów na przeszło- 
rccznych  assysach wydany w yrok , dwócli nie­
winnych ludzi na śm ierć nie skazał , którąto 
wątpliwość sąd lndzlli , sądowi Boga i sum ieniu 
Makdonalda pozostawiał —  Na te słowa krawiec, 
który był od natury bardzo utalentowany i który 
sam swej sprawy z wielką biegłością b r o n ił , 
Cworthy o f  a better c a u s e j oświadczył sądowi 
swoje podziękowanie , a co się tycze balkonera 
i Brucego zapewnił uroczyście, iż tylko szczerą 
i niezaprzeczoną wyznał prawdę. Uroczyste za­
przysiężenie t o ,  w chwili zapadłego w yroku, 
który prawie na zawsze ze Szkocyi go wydalał, 
sprawiło zamierzone wrażenie , i wiele o s ó b , 
które dotychczas trwały w tern przekonaniu , iż 
Mkkdouald celem  uzyskania 150 funtów nagro­
dy , sk łon ił się do fałszywego świadectwa, za­
czę ło  m ieć to przeświadczenie , iż sąa assysów 
W swoim  wyroku był sprawiedliwy. Tak upły­
nęło lat dwa ; w tym przeciągu czasu Makdonald 
um arł na wygnaniu, a śmierć Falkonera i Bru­
cego poszła w niepam ięć. Aż oto niedawno na 
posiedzeniu assysów, tenże sam czas, k t ó r y  
b y s t r z e j  w i d z i  n i ż  o k o  n a j r o z u m n i e j ­
s z y c h  l u d z i  i n a j s k r y t s z ą  t a j e m n i c ę  na 
j a w  w y d o b y w a ,  przedarł także zasłonę, 
kióra ten smutny wypadek dotychczas zakrywa­
ła .— Liczne wiosną i ateni szybko po sobie na­
stępujące włamania się i rabunki , wykryły na- 
kouiec ich sprawcę w niejakim  W ilijam ie Ga- 
desby , żołn ierzu  załogi twierdzy Dundee. Z ło ­
czyńca ten przyznał się w badaniu nietylko do 
zbrod n i, o luórą był oskarżony, ale nawet do 
w iciu  innych ; a chociaż dopiero m iał lat 2 8 , 
jednakże ju ż  od czternastego roku oddawał się 
złodziejstw u ; w ostatnim zaś czasie chcąc się 
przekonać , jak daleko też swoje śm iałość po­
sunąć m oże , zaprzestał m ieć ostrożność na u- 
wadze , i schwytanym został

Z łoczyńca ten przed wykonaniem w yroku , 
który go na całe życie do więzienia skazał , 
prócz wielu innych wykroczeń dodał także to 
przerażające zeznanie, iż on to był ,  który okradł 
bank w m ieście  D u n dee, ze m iał w tej kradzie­
ży trzech p om ocn ik ów , i że^podczas tracenia 
Falkonera i Brucego pom iędzy widzami się znaj­
dowali Przypuszczenie zaś , iż m oże tylko dla 
próżnej przechwałki przyznał sio do czynu, 
którego nie p o p e łn ił , zbitem  zostało najdokła­
dniej tyrn dowodem  , iż okazał zamek , który 
od biura w banku D uudće odluipal. Co za okro­
pne odkrycie dla tych, którzy w duchu sami przed 
soba wyznać m uszą, iż gdyby nic oni ,  Falltoncr 
i Bruce nie byliby haniebną śmiercią nu szubie­
nicy życie swe zakończyli I

S Y R Y J A.

Spodziewam y się,  iż w obecnej chwili obcho­
dzić będzie czytelników naszych opisanie Sypy > 
które pan Lamarliue w znanem dziele swojein 
o W schodzie um ieścił. — S yrjja , ta okaza«a pro- 
wincyja , czyli raczej to przepyszne królestw o, 
ciągnie się na 150 lieues długości pom iędzy 
egipską puszcza i Taurem  , który ją od Anatolu 
dzieli. Pośród je j wód leży wyspa Cypru mająca 
80 lieues długości a 30 szerok ości, która , z-c 
tak rzec m ożna, jedną je j cześć stanowi. Ludność 
tej wyspy złożona z 40,000 m ieszkańca, zale­
dwie ltiika set T urków  pom iędzy sobą liczy- 
Ludy osiadłe w Syryi są bardzo rozmaite. Znaj­
dziesz tam Greków na wszystkich równinach 
zachodnich , Turków  w Damaszku i w ł ł o m s ,  u* 
puszczach południow ych  błąkających się Bedut- 
nów , ^arabskich pasterzy i włościan w Palesty­
nie , Żydów  w Jerozolim ie i w Tyberias ; Ezary- 
jów  , Metualów i Druzów w górach , nakoniec 
Maronitów na Libanie. Maronici przez sw ój wo­
jenny i do karności przyzwyczajony charakter, 
równie jak i przez warow nie, które utworzyła 
sama natura, są w tych okolicach najważniej­
szym i panującym narodem. — Maromci są Chrze­
ścijanie i Iłalolicy. Naczelnik ich , którego W iel­
k im  księciem czyli E m irem  Bcszyrem  zowią , 
jest także Chrześcijanin. Zostają oni pod j ig o  
w ładzą, podobnie jak i D ruzow ie , to jest inny 
naród, który nie jest ani arabski, ani tu reck i, 
ani perski , ani też chrześcijański. Niewiadomo 
z kąd ten naród pochodzi i jaką religije wyznaje. 
Dwa te na jednym  okręgu osiadłe i rozrzucone 
plem iona mają także pom iędzy so lą  pom iesza­
ne i rozrzucone włości. Jesllo pewien rodzaj 
rzeszy związkowej , mającej niejakie podobień ­
stwo do kantonów szwajcarskich, które spoinie 
sobą rządzą , i zjednoczone pod władzą lenni- 
cza E m ira, wojenną słnżbę pełnią. T e  dwa 
narody mogą w przeciągu dwudziestu czterech 
godzin 30 do 40,000 zdatnych do boju  w ojo­
wników wystawić. Dzielnością sw ojego charakte­
ru , zgodliwością swego zarządu, położen iem  
gór,  jak i potoczyslością wąwozów w rozłogach , 
litórc się w różnym  kierunku rozstrzełając rów ­
nie do Dam aszku, Al epu,  Jerozolim y, Akru i 
Bajrutu rrowadzą , wpadają te naroily na rozkaz 
Emira do wszystkich tych miast i postrach w nich  
roznoszą. Są one bezprzcczuic panującym lu ­
dem  Syry_. Zakochane w swoich swobodach i 
oJdające się rzem iosłu , są przychylue tureckiemu 
panowaniu. Panowanie to było łagodne, i do­
zwalało w około siebie rozkrzewiać śię wszystkie­
mu , co tylko krzewić się m ogło. Gdyby stan 
len cokolw iek dłużej był potrw ał, Syryja była­
by dla siebie Syryją. W ielki Sułtan odciawal ją
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p o d  zarząd B a sz om ,  którzy w T r y p n l i s ,  A le p i c ,  Da- 
uihS^iiu i w  Saint-Jcon -d ’A cre  sw o ję  stolicę mieli. Pra­
w d a , ii ci Baszowie  m ało  mieli w o jsk a ,  w ładzy  i p o -  
WBgi w  ś rod k ow y m  punkcie kraju. Jeden cz łow iek  
w  Śyryi p o łu d n iow e j  osiągnął wselki w p ły w  o s o b i s t y , 
a ten by ł  D a h e r , Szcik Safadti , który w  r. 1749 twierdzą 
St. Jean -  d ’ Acre  p od  sw o ję  władzę zagarnąwszy, w zm o-  
cn ić  ją usiłował. P o  nim nastąpił Czczar-Basza , który 
stawiać o p ó r  N a p o le o n o w i ,  zmusił w o jsk o  francuzkie 
d o  cofm enia się ku E g iptow i.  P o  śmierci je g o  1804 r., 
w ysoka  Porta mianowała następcę .— W r o k u  1830 z ro ­
d zon y  w  tej twierdzy Basza Abdala , został tamże gu­
bernatorem , i obra ł  sobie  za wzór  Dahera i Czezara, 
gdy  tymczasem M ehm ed-A li  , uważając St. Jean-d ’A c rc  
k.a najważniejszą twierdzę Syryjską , p os ta n ow ił  uderzyć 
na A b d a lę ,  pos ia ł  tamże z wojskiem sw o jeg o  syna Ibra- 
hima , który oblęgając to miasto przez sześć miesięcy 
i utraciwszy przytćm 4000 lu d z i ,  nakoniec je  z d ob y ł  i 
zatrzymał. Ibraltim pos ła ł  po jm anego  Baszę swojemu 
o j c u ,  ten zaś zamiast wydania w yroku na uduszen ie ,  
p rzy ją ł  go jako bohatćrn i w y zn a czy ł  mu za p rz y b y ­
tek jeden  z sw o icb  pa łaców  w Kairze.

Z E  E W O  W  A.

Tygodnika roln iczo-przem ysłow ego  p od  Bedakcyją 
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł tNr. 49. i o b e jm u je :  
1)  Na CŁĆm powinny się zasadzać prawdziwe ulepszę- 
nia w  gospodarstwie  wiejskie'm. 2)  R óżne pożytki z la­
sów . 3 )  Oszacowanie  wartości  rózndj karmy. 4)  W ia ­
d om ośc i  czasowe.

N o w i n y  l i t e r a c k i e .  W K ró lew C u  z tamtejszego 
archiwum K r zy ż a k ó w ,  w yczcrpn ął  wiele bardzo w ia d o ­
m ości  niemiecki historyk V o i g t  ( z n a jo m y  dziejopis 
zakonu Krzyżackiego i towarzystwa J a szczu rczeg o )  i 
u ł o l y ł  z nich do  druku historyją W itolda. T u  się w y ­
kryje  wiele n o w y c h  nieznanych dotąd nikomu w y p a d ­
k ów  z życiu tego bohate'ra , który nie będąc  W ło c h e m ,  
w  w alce  z przeciwnikami znał dobrze  maxymę tego  na­
rodu  : Bisogna essere volpe et leone. —  W  G d a ń s k u ,  
znany s łownikopisarz  ( l e s y k o g r a f )  M r o n g o w i u s z ,  
przekłada klasyków greckich. Juz przetłumaczył Cc- 
besa iE p ik t e t a ;  pracu je  teraz nad Odysseą Homera. — 
W  W i l n i e  wyszła juz  7. druku nowa pow ieść  K r a ­
s z e w s k i e g o  p od  nazwą: Mistrz Twardowski.—
W  M o s k w i e ,  P o d b e r c z s k i ,  zajmuje się w yda­
niem Soworoeznlka polskiego.— W  P e t e r s b u r g u  A.  T.  
J a z  w i o s k i ,  który tyle sprawił wrażenia we Francyi 
i W ło s z e c h  swoją  metodą pamięciową , wydaje teraz 
w r o ssy js k im  języku Chronograpczny Atlas historyi p o­
wszechne), który dzielić  się będzie  na historyję  staro­
żytną ,  średnich w ieków  i now ożytną. Cale dz ie ło  za­
stosowane d o  m etody  J a ź  w i ń s k i e g o  Ozdobione z o ­
stanie 4500 rycinami sławnych m onarchów  i wielkich 
lu d z i .— • W  P ł o c k u  niegdyś profesor przy szkole w o ­
je w ó d z k ie j ,  Z d  ż a r s k i ,  znany z. n'ypisów polskich, prze ­
ł o ż y ł  na nasz język wierszem m iarowym  Iliadę i liis lo - 
ry )ę  rzymską Liwiusza. T łum aczen ie  IUady, według zda­
nia t y c h ,  którzy czy ta l i ,  ma być  wierne i p ł y n n e .—  
Szwedzki rotmistrz i szef szwadronu K n u t ’[ , u n d- 
b 1 a d , w y d a ł  w  swym języku Historyję Karola X II  a tak 
zbogactł i^naszc dzieje za panowania A Uo usia JJ Dzieło  
to  p rz e ło ży ł  na język niem iecki,  rozszerzy ł  i w wielu 
m iejscach sprostow ał G .  F J e n s  e n , m ajor  w  służbie 
duńskiej, i lumacz korzystał między innemi z arch iw ów  
familii de la Gardle i p rz y to cz y ł  wiele now ych  faktów, 
ściągających się do  historyi n a s z e j . - J .  S e n k o w s k i ,  
znany niegdyś w naszej literaturze a u tor ,  a dziś reda­

ktor petersburski ej Biblijoteki do czytania, w ychodzącd j  
dotąd nakładem A. F . Smirdina, od  N ow ego  R okn sam 
będzie to p ismo w y d a w a ł— W y s ze d ł  już  zdruku trzeci 
oddzia ł  Strun S e w e r y n a  G . (J>.K r .)

Moraicske narodu) piśnie. Sbirka nowa s. 288 napiewy 
od F. S. w Bernie 1840. —• T en  zbiór  pieśni ludu m o ­
rawskiego, zawie'ra w s o b i e  586 p ieśni ,  d o  których d o ­
łą czon y ch  jest 288 m c lo d y j ,  które p ra cow ic ie  zebrał 
p ro fesor  S u s z y ł ,  w  ośm od dz ia łów  uporządkow ał i 
pięknie wydał.  Żałują recenzenci ,  Że pro fesor  S u ­
s z y ł  nie p oodd z ie la l  pieśni różn o -rodn y c l i  sławiańskich 
ludów  w M o ra w ie ,  jako  t o :  M o ra w ia n ó w ,  C z e c h ó w ,  
I łan aków , H o r w a ió w ,  Sławaków i W o ł o c h ó w ,  z o d c i e ­
niami tychże narzeczy ,  tak jak te pieśni są od ludu 
śpićwane. A ...

S ł a w n a  p r z e p o w i e d n i a .  Okrutne spustosze­
nia, które niedawno miasto Lugdun dotkn ę ły ,  z w r ó c i ­
ły  uwagę publicznośc i  francuzkićj na pewną ok o l ic zn ość ,  
o której w  miesiącu maju b. r. w  tamtejszych dzienni­
kach publicznych obszernie rozpraw iano .  W  czasie nad­
zwyczajnej p o s u c h y ,  która p o d ó w c z a s  p a n o w a ła ,  Opa­
dła woda w I lodanie p od  Lugdu.iem tak d a le c e ,  iż 
najstarsi mieszkańcy miasta o św ia d czy l i ,  że takiego zda­
rzenia w  swem życiu nic widzieli. Przy tej s p o s o b n o ­
ści na skale wystającej z łożyska rzćlii , sp os trzeżon o  
następujący napis w y r y t y :  Qui m’a vu a p leu re; qui m* 
r erra pieurerai ( k t o  mnie w idzia ł ,  zapłakał ,  kto mnie 
ujrzy, zapłacze I) Nadzwyczajne p ro r o c tw o  to spe łn iło  
• ię teraz w najwłnściwszćoi s łow a  znaczeniu; a przed  
ośmiu miesiącami tak mieszkańcy miasta, jako tćż o s o ­
b y  z okol ic  Lugdunu, przychodzili  gromadami dla prze­
czytania tego wróżebnego  napisu. W  Lugdunie mówią 
także p ow szec h n ie ,  iz pewien niemiecki książę, który 
w  r. ,830 zwidzał to  m iasto ,  przepow iedz ia ł  p o d ó w ­
czas klęskę, jaką l.ugdun przez w y lew  w o d y  p on ies ie ;  
również  w ustach ludu utrzymujące się podanie p r z e p o ­
wiadało od  kilku set lat mieszkańcom tam te jszym , iz 
Saona i Rodan w wieku dziewiętnastym w samym L u g ­
dunie się p o łą c z ą ,  c o  się tćż w sa m ć j  rzeczy  z-iściło !

Z i m a  p r z e d  s t u  l a t y .  W  Stlazkiej kronice c z y ­
tam y: sNigdy nic by ło  ostrzejszej z imy na świecie jak 
z roku 1740 ua rok 1741. Żadnego p ok o ju  u nas ogrzać  
nie b y ł o  m o ż n a ;  p odczas  gdy piec  by ł  r o z p a lo n y ,  
p łyn y  blizkn okien stojące w lód się zamieniały. R t o  
naprzeciw  ostrego wiatru tylko kilka set kroków u s z e d ł ,  
przem arzł  ua wszystkich c z ło n k a c h ,  dostał na twarzy 
p ę c h e r z ó w ,  które d op ić ro  przez długie  śniegiem na­
cieranie z.nikaly. W od o  z, trzeciego piętra lana, w  są. 
p iach lodu ua dół  spadała; nawet ślina wyrzu con a  mar­
zła w  p o w ie tr z u ,  nim na ziemię upadła. Rury w o d n e ,  
które nie głębiej jak na trzy stóp w ziemię w puszczon e  
b y ł y ,  równie  jak i wszystkie inne naczynia rozsadzał 
p łyn  zamarznięty. W  Czechach i M oraw ii  wszystkie 
stawy aż do  dna pozamarzały. P odobn ież  b y d ło  i o w c e  
w  stajniach , dziczyzna w lasach i ptaki w  powietrzu gi­
nęły.  W  S zw ecy i  zmarzło 3000 ludz i,  a w  W ęgrzech  
p rzesz ło  80,000 w o łó w .  R ozryw ki  mięsopusłne prawie  
się wszędzie w przestrach i ża łobę  zmieniły.

C e s a r s k i  p a ł a c  z i m o w y  w  P e t e r s b u r g u .  
O s o b y  wracające z p od r oż y  z Petersburga opowiadają  
dziwne rzeczy o  od n ow ion ym  cesarskim zim owym  p a­
łacu. Mają tam b y ć  p o k o je ,  których ściany samym 
lapis iazuli są w y ł o ż o n e ,  inne z n o w u ,  których strop 
na kolumnach z Malachit -  m ono l i tów  się wznosi. Nad 
p ośp ie c h e m , z jakim czarodziejski ten pałac p o  zni­
szczeniu swćm  w największej okazałości z. gruzów p o ­
w stał ,  dziwić  się nie będ z icm ,  zw ażyw szy ,  iż 20,000 
ludzi nawet śród najgorętszego lata ciągle o k o ło  w y ­
stawienia jeg o  pra cow a ło .
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S p o s ó b  p r z e c i w  m u ł o m .  Gazeta W ie lk ieg o  

księstwa Heskiego donos i  p od  dniem l i g o  listopada 
z Darmsztadu: »Sądziiny, iż doniesienie doktora Haupa, 
zn aw cy  rzeczy  i nadzorcy  darmsztadzkicgo gabinetu na- 
turalijów, który poda je  s p osób  przec iw  m ó lo m ,  p os łu ży  
d o  p o w sz e c h n e g o  p o ż y tk u ,  i dla tego je  zamieszczamy.*  
Doniesienie tp jest następujące:  » K u p c y  handlujący na. 
turalijami w  Strasburgu , posiadali  niemal od  lat trzy . 
dzieslu tajemny sp o só b  utrzymywania futer i p ió r  w  ta* 
kim stanie ,  ze icb nigdy m óle  nie psuty. A ze ten s p o .  
sób  jest  bardzo  tani, skuteczny i ludzkiemu zdrow iu  
bynajm nićj nie s z k o d l iw y ,  mam w ięc  sob ie  za p o w in ­
ność  og tos ić  tę tajbmnicę. Jestto na proszek starły siar. 
czan że la za ,  tak zwany koperwas. Dwunastoletnie d o ­
świadczenie  p rzekona ło  mnie o  skuteczności j e g o ;  tak 
d łu g o  b ow iem  znajdują się w  tutejszym zbiorze  w y p c h a ­
n e  ptaki z ok o l i c  Strasburga, których ani m óle  ani inne 
o w a d y  d oty chcza s  nie tk n ę ły ,  gdy przec iwnie  inne ,  
nawet w arszeniku p rz ech ow y w a n e  ptaki mniej więcej 
od  tego robactw a uszkodzone zosta ły  i ciągłego nadzo­
ru wym agały . —  ś r o d e k  ten zależy na posy py w a n iu  
proszk iem  skóry p om ięd zy  s ierśc ią ,  w łosam i albo p ie­
rzem. Jednakże siarczan żelaza , za funt którego p o  6 
d o  8 kr. w  sklepach się p ła c i ,  dla ła tw ie jszego  starcia 
na p ros zek ,  w p rz ód y  co k o lw ie k  w ysu szyć  trzeba. P o ­
żyteczn ie  będzie  uży w ać  tego sp osob u  także do  sukien , 
w łosien ia  w kanapach , krzesłach , jak i tow arach  w e ł -  
n ianych i t. p. D o k t .  Ka  u p .«

M a j ą t e k  z a  s z c z ę ś c i e m  i d z i e .  C h a p r on ,  s ła ­
w n y  knp iec  p arysk i ,  zajm ujący się przedazą m odn ych  
s t r o j ó w ,  u którego jedne  tylko chustki od  uosa w set­
n y ch  rozm aitych od c ien iach ,  juz znaczny artykuł handlu 
s tan ow ią ,  jest  now ym  d o w o d e m ,  w  jak krótkim czasie 
te n ,  komu szczęście sprzyja ,  w sto l icy  świata do  majątku 
przy jść  m oże .  C złow iek  ten jeszcze  przed rokiem, mie­
szkał w  skrom nym  dom ku przy Rue de la p a ix , a teraz 
p rzy  tćj samej n l icy  o t w o r z y ł  przepyszny  skład t o w a ­
r ó w ,  który nadając ton P a r y ż o w i ,  całą E u r o p ę  sobie  
z h o łd o w a h  O sob l iw ością  w  tym sklepie są piękne drzwi 
śklanne , które się przed  w ch od zą cy m  d o  sk lepu ,  jakby 
niewidom ą ręką p r o w a d z o n e , same przez się o tw ićra -  
( ą , i dla tego jest na nich taki napis :  A la  sublime Porte.

Z B r u t e l i  d o n o s z ą .  Z jecha li  się tu obecn ie  
w  rów nym  czasie pan Babbage z A nglii ,  wynalazca sla- 
w n ćj  m achiny rachu nkow ej i pan Aime' Puris z b r a u c y i ,  
k tóry  m nem otechniczną metodą swoją  wielką uw agę  Da 
siebie zwraca . P ićrwszy  p rz y w ióz ł  z sobą narysy na j­
now sze j  swej m ach in y ,  która p rzech od z i  w szy stk o ,  c o  
d o ty ch cza s  w  tej mierze w y n a le z io n o ,  a drugi u d o w o ­
dnił  kilkakrotnie, d o  jakiego stopnia w z m ocn i ł  swą 
pam ięć  metodą przez siebie wynulezioną. i  tak : każe 
on  na przykład każdej z ob e c n y c h  l icznych  osób  na­
p isać na kartce jakiekolwiek stow o  , wszystko dla niego 
j e d n o ,  czy  Irancuzkie , ńam audzkie ,  bądź jakiego in ­
nego języka ; pocze'm przeczytawszy  tylko raz wszyst­
kie te kartki, wygłasza na pamięć całą mieszaninę s łó w  
w  jak największym p orząd ku ,  zacząwszy od  pie'rwszcgo 
aż d o  os tatn iego ,  i na od w ró t .  Tak pao Babbage jak 
i pan Paris są d o w od em  , do  jak nadzwyczajnego m e ch a ­
nicznego udoskonalenia umysł ludzki posuuąć  się m oze.

D ł u g i  w i e k .  W  M oskwie żyje w dowa p o  pewnym  
k u p c u ,  który haudel futrami p ro w a d z i ł ,  mająca lat 157. 
XV 123 roku życia  swego poszła  p o  piąty raz za mąż 
i z każdym mężem żyła przez długi czas bardzo s w o ­
bodnie .  Z  w łasnego  je j  zeznania długi wiek teu winua 
jest umiarkowanemu i ustawom natury od pow ied n em u

porząd kow i  życia. N igdy  ona ani bardzo  z imnych ani 
tćż bardzo g orących  p o tr a w  nie jadała. Starannie nni- 
kała wszelkiego zaziębienia i p rzeładowania żołądka', 
tudzież wszelk iego dotkliwego w rażen ia .—  W d o w a  ta 
ma jeszcze  d oty chcza s  zd r o w e  zm ysły  i spodziewa się 
lat dwiestu d o cz c k a ć l  Jakoż nigdy nie była dotknięta 
wielką słabością. (Z im n e  p o t r a w y ,  twierdzi jedeu  z le- 
karzy, nie by ły b y  je j  z a sz k o d z i ły ;  dla dojścia tak p ó ź ­
nej s tarośc i ,  potrzeba zupełnie w łaściwej b u d ow y  c ia ła ,  
która nie ła tw o  wszelkim p rzec iw n ośc iom  ulega.)

S z l a c h e t n y  u c z y n e k .  Im rzadszćini stają się 
czyny  prawdziwie  sp an ia lom y ś ln e , tern bardziej zasłu­
gują La w zm iunkę, gdy się w naszych czasach w y d a ­
rzą. Pan C rosn ier ,  dyrektor  l.omicznćj o p e ry  w  Pary­
żu , w sz ed ł  n iedawno dla ważnćj spraw y  d o  p r z e d p o ­
koju prezydenta handlu. W  czasie gdy pan Crosnier  
siedział i czekał na prezydenta ,  w sz ed ł  także doń  jakiś 
starością , ubóstwem i c h or ob ą  znękauy starzec. D w ó c h  
c h ł o p c ó w  m ających  dwanaście d o  czte'rnasiu lat w p r o ­
w ad z i ło  go z p łaczem  do  przed poko ju .  Komisarz sądu 
h a n d low eg o  uzupełnia ł grupę ob ec n y c h  o s ó b ,  które 
tak wielki udział w z b u d z iły  w panu Crosnier, iż o  starca 
oko l iczn ośc iach  d ow ia d y w a ć  się zaczął. Komisarz o p o ­
wiedział m u ,  iz go z p o w o d u  starego wieku ze s łużby  
o d d a l o n o ,  i że przezto  ujrzał się w niem ożności  zapła­
cenia długu p ew nem u w łaśc ic ie low i  p e n s y i , w której 
d w ó c h  jego  sy nów  zostaw ało .  N ieobeznnny z sprawą 
handlową w y d a ł  weksel na dług rzeczon y .  Przed kilką 
dniami upłynął  termin w y p ła ty ,  a komisarz sądu hao- 
d lo w t g o  przyszedł p o  odebranie  ualczytosci . Biedny 
starzec nie m ogąc  sie uiścić w  s łow ie  , p ros i ł  komisa­
rza , by mu trzy dni z a c z e k a ł , lecz  i te bez  skutku 
u p ły n ę ły ;  teraz doda ł  kom isarz,  jeżeli  jeszcze  p r e z y ­
dent nie wynajdzie  jakiego środka d o  uratowania tego 
starca, więc  go z ląd p rosto  d o  więzienia zaprow adzić  
musi. Pan Crosnier wzruszony tym w ypadkiem , każe 
sob ie  pokazać p«pie'ry , i p ostrzeg łs zy ,  ze nieszczęśliwy 
starzec w samej rzeczy  w opłakanćm  jest p o łożen iu  
z p ośp iech em  m ówi d o  komisarza : r M o s c i  panie , są­
d z ę ,  iź mnie znasz , o to  masz mój p o d p i s ,  chc ie jże  u- 
w o ln ić  tego staruszka, i udać się d o  m ojćj kasy, gdzie 
mu cały  dług najrzetelniej zapłacą .«  P o  tych s łow ach  
zwraca się d o  starca i m ó w i :  »Y\ pan jesteś teraz nioiui 
d łużn ik iem , a źe ja m oich  d łużników w pobłizkości  
m ieć lub ię ,  w ięc  proszę mnie często o d w id z a ć ,  a m o cn o  
mnie tein zobow iążesz .*  T o  rzek łszy ,  p ośp ie s zy ł  do  
gabinetu prezydenta ,  a uw oln iony  starzec i św iadkowie  
tego w y p a d k u ,  błogosław ili  jeg o  d obroczy n n ośc i .

Z a r o z u m i a ł o ś ć  a k t  o r s k a .  W  Elberfe ldzie  
grał n iedawno niejaki pan Koder  Hamleta. Aktor ten 
będąc przy w ołan y  od p u b l i c zn ośc i ,  r zek ł :  sDziękuję 
ci szanowna p u b l i c z n o ś c i ,  żeś mnie p o j ę ł a !« — T enże  
sam aktor przed kilką laty grał w  Poznaniu w dra­
m a c ie :  Pan i niewolnik rolę Saida. Publiczność  go  n i e  
p r z y w o ła ła ,  o d  kazał icdnan podnieść  kortynę i wystą­
p iw szy  na s c e n ę ,  r zek ł :  sSzanowna p u b l iczn ośc i ,  je ­
żeli m i  odmuwjasz swćj p o c h w a ły ,  nie chc ić jże  p rz y ­
najmniej odm aw iać  m i  swego  politowania , ż e m  z taki­
mi partaczami grać b y ł  zm u szon y .«

S p r o s t o w a n i e :
W przeszłym Nrze. ( 4 9 )  Rozm aitośc i  na sir. 402.,  

przedziałce 2 g ie j , wierszu 19. od  dołu  , om yłka zaszła 
w  lytu .e  d z ie ła ,  który w teu sp osob  czytać p o t r z e b a :  
Obraz biblijogru/iczno -  historyczny literatury i nauk w P o l­
szczę  i t. d. —  INa str. 404 przed. 2g ie j , wierszu 19- od 
góry ,  miasto palriliae Czytaj: patriae.
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